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Kalis;
k°P 4nUin c h o d z i  2 razy w tydzień, t. j. we W tork i i P ią tk i w pofudn ię.—C e n »  K a l U z a n i n a :  kw arta ln ie : rs. 1 kop . 20,, za p rzesy łk ę  pocztę  kop. 40; m iesięcznie 

‘ ‘*0, za odnoszenie po kop. 5; nniner pojedynczy kop. di. — P r e t i u i n  u r n t ę  p r z y j m u j ę :  w K alisza: g łów ny  k an to r w d ru k a rn i w ydaw cy W. H indem itha, 
M iejscowe k sięgarn ie , o raz  handel ko lonja lny W. W ybrańsk iego ;— w S ieradzu  księgarn ia  R ubinsteina. — A rty k u ły  nadsy łane  zw racanem i n ie będą.

RedakcSarni *VViuaKcja „Kaliszanina,” róńmie jak i księ- 
#Um e t}P- Hurtiga i Mittwocha przyjmują pre- 
we Fat8 po rs. (5 kop. 75 na Album pamiątko- 
si» l le'kiego astronoma Kopernika, które składać 
daiu ,*e; z albumu pamiątek, życiorysu i me- 
atiej e^° to ma na celu wykazanie słowiań-

harodowości Kopernika.

Od Wydawcy.

S z ł ^ n i u ’’ wychodzić będzie i w kwartale przy- 
S2. W samym formacie, programie i cenie. 

W ee?" " *  ^rend>noratorowie raczą zgłaszać się 
°Późniple-1 zapisywaniem, gdyż zwłoka powoduje 
pierwsj w Przesyłce, a czasem naraża i na brak 
jest • • nun®*rów, których niepodobieństwom 
karcza ?lsu^ cym się późno Prenumeratorom do-

fv

c*ą z ^ , uProszone do zbierania prenumeraty ra- 
W*ec$ c sj§ łaskawie większetn niż dotąd rozpo- 

i 'lalszo ■lan‘eni pisma, bo od tego jedynie zależy 
nKalf80 .wydawnictwo w r, 1873. 

w dnju szan.iQ” ekspedjowany jest najregularniej 
przes..L Wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jego 
PbchojA1 iob niedochodzenia, nie od Wydawcy

8arnie Umerat? przyjmują wszystkie tutejsze księ- 
hierate a uac*to kantor Wydawcy. Szan. Prenu- 
hujner 0VVle 1 Prowincji raczą w przedmiocie pre- 
Knija J  odnosić się pod adresem: „Do Wydawcy 

^en lna’ W ^ akszu> u^ca Marjańska.” 
rs. i  £  êSo pisma wynosi: kwartalnie w miejscu 

na prowincji rs. 1 k. 6 0  (mo- 
Weini). m- .  może być nadsyłaną markami poczto- 
n°8i!eńie 'Iesigcznie w miejscu po kop. 4 0 ,  z od- 
* kop. $1 miesięcznie po kop. 4 5 , kwartalnie rs. 
— ' 0: numer pojedyńczy kop. 6 .

W iadomości m iejscow e i okoliczne.

— Na prenumeratę jubileuszowego album Ko­
pernika, złożyli w redakcji Kaliszauina po rs. 6 k. 
75 W W; Biron, oaczelnik żandarmerji powiatu Ka­
liskiego, i Zenon Łopuski, rejent kancelarji zie­
miańskiej w Kaliszu.

— Przed laty kilkunastu raczył nawiedzić Ka­
lisz pewien księgarski kolporter niemiecki. Roz- 
sprzedawał on o ile przypominamy sobie, bilety 
prenumeracyjne na jakieś illustrowane niemieckie 
opisy Szwajcarji, Włoch, Francji i innych cząstek 
bożego świata. Premjowe' ryciny wielkich forma­
tów miały uwieńczyć te tanie na pozór wyda­
wnictwa. Któżby się nie złakomił na taką węd­
kę kochając naukę, gdy pieniędzy miał w kiesze­
ni zbyt mało, a chęci do ich wydawania zbyt wie­
le?; gdy wreszcie był młodym, nieświadomym uie 
tylko spekulacyjnych usposobień indywidualnych, a 
cóż powiedzieć plemiennych; gdy wreszcie, jak to 
u nas mówią — miał jeszcze żółto w dzióbku?! 
Zapłaciliśmy więc całą prenumeratę na illustro­
wane (zdaje się nam, że) Niemcy, jakiejś kłaniają­
cej się bez końca kreaturze — radzi, iż mamy 
tani nabytek cywilizatorów świata. Po otrzymaniu 
z rąk kolportera 1-go poszytu, wyczekiwaliśmy na­
stępnych i premij. Nieywiemy,; czy i iuni — ale 
my przynajmniej wyczekujemy dotąd na 2-gi po- 
szyt tego dzieła i na owe premjum; nie pamięta­
my (bo lat temu przecież więcej niż półtora mędla), 
czy czekamy jeszcze na płaczącą Gretcheu, czy na 
kuszącego ją Mefistofela. Z słowiańską więc na­
turą, zrzekliśmy się już nawet drugiego i dal­
szych poszytów premij...., bo to za długie wy­
dawnictwo nad zakres ludzkiego życia. Obecnie, 
jak słyszeliśmy, plącze siępodobiio w mieście ua- 
szem jakiś propagator (ilustrowanych i nie i lu ­
strowanych płodów rozumu germańskiego. Bacz­
ność!.... niech wędruje z cźem przyszedł. My, je­

steśmy za biedni, a nawet jest nam nie do twa­
rzy, aby popier/ić słowiańskim groszem „Posener 
Zeitungi” „Vater-landy,” ;,Ueber-Iandy,” etc., etc., 
etc., i jeszcze raz etc. Niemiecka ojczyzna ma 
tyle miljardów — i tyle, nie powiemy już, naro­
dowej dumy, ale tyle anti-słowiańskiej pychy, że 
nie powinno być u nas miejsca dla żadnych pism, 
które ze szkodą pism krajowych i w ogóle sło­
wiańskich, trzymać byśmy mogli. Ani rosjanin, 
ani polak, o pięć mil ztąd nie zobaczy już żadne­
go słowiańskiego orgauu. To nam powinno wy­
starczyć do pokazania drzwi czelnym przybłędom, 
jakoby cywilizacji (?), do której się nikt z nas nie 
garnie, nikt jej uie pragnie i (przynajmniej ze sło­
wian) szczerem sercem niepożąda. Cywilizacja spo­
łeczeństw nie leży ani w czelności, ani w fałszu, 
ani w pięści. Kto sobie takie (jak teraz gerraa- 
uizm) drogi obrał, ten się omylił bardzo.... Uto­
nie, nim dosięgnie drugiego brzegu. Lecz wra­
camy do przedmiotu. Po obecnym kierunku, tej 
niby cywilizacji, wszystkiego spodziewać się mo­
żna: a więc nawet tego, że może wałęsający się 
rozsprzedawca pism niemieckich zbiera z nich ra­
bat mający posłużyć na wspaniały, zgodny z  hi- 
storją i niesłychanie szlachetny cel dowiedzenia 
światu i dziejom, że Kopernik byi Niemcem. Kto 
zatem łaskaw i kto poważa postęp, niech się spie­
szy z prenumeratą tanich edycij, które W rezulta­
cie, jeśli nie kieszeń, to rumieniec wstydu koszto­
wać go mogą. Dla słowianina tylko słowiańskie 
punkta oparcia są pewne i niezawodne; kto z n»3 
chce na cudzein próchnie byt swój utrwalać, ten 
się gorzko zawieść może, bo w dziwactwie taje­
mnic życia to jest szczególnem, że co dla jednych 
próchno w złoto przetwarza, to dla drugich, zło­
to — w próchno zamienia. Jest to istotna aiche- 
inja bytu.... teorja tej nauki wyśmiana, ale rzecz 
w praktyce została; tę alchemją zanotuje kiedyś 
historja w porównaniu działań plemienia germań­
skiego— z pięknem, licznem i 3zlachetnem — ale 
mniej może niż wypada, oględnem plemieniem sło-

j a z e d a ,
O brazek  z I.u izjany ,

przez

O verm ann’a .

(Ciąg czw arty )

^Wagas^ ip^ 0^n^c  ̂ rozmaitych obietnic odsunął 
pytlów 0f tylko jeszcze opierających się Mu- 
uAWa’ 10 orzy* drzwi i wśliznął się do wnętrza, 
s h* bali . k 1 jla’ 2 dopraw ionych, bardzo ćięż- 
t whiei ^ “dowana strażnica, w której Kwagas 
flkodwa w“dk§ na składzie trzymał, miała 
v strzein: p ie ń k a  po sześć cali długie i szerokie, 
2Ucaj» vi przez którą złote słońce ostatnie swe 

t*3s oświar0 l̂lenla, t0 szczupłe miejsce na krótki 
t°*' Próe» v ładnych nieujrzałeś tam sprzę- 
» â świe* 3 z desek zbitego, na nim leżała 

od u ° .z, (*rzew. zebranego mchu, który Ja- 
> dzbank," swoich stróżów otrzymała była. 
sJ'ississinr,;. iS ° , Hoch? K tneJ' wody czerpanej 
v zUrki o obok leżał kawat chleba< ktery ia' 
J^olnim  23^ - Na łożu siedziała pochylona
r?'8dzy 'aająca głowę o ręce opartą, a po-
n 1tone h bljowemi paluszkami spadały długie, 

krSw«i at.e .l°ki na grubą bawełnianą suknię, 
jej wysmukłą, delikatną kibić. Bie­

dne dziewcze gorzko płakało i niespostrzegło In 
djanina, który szybko i fipcichu wszedł, swą rę­
kę leciutko na jej głowę położył, a tem samem 
ją przestraszył i do zerwąoia się skłonił.

— Jazedo!—odezwał się Indjanin smutno, po­
dając jej rękę, którą ona uchwyciła.— Jazedo! ty 
płaczesz?

— Czy widziałeś go? zapytała niespokojnie 
dziewica łzy ocierając. Czy widziałeś go? Zna 
on mój los?

— Weź teu list, prędko, i bądź tej nocy o 
godzinie pierwszej gotową do ucieczki. Laniera 
nie wie jeszcze, jak się to uda, podstępem lub 
przemocą; przecież jest on tutaj, na blizkim 
brzegu spoczywa jego czółap, a o pierwszej.....

— Ha! —przerwała mu zalękniona Jazeda.
— A więc o pierwszej? zapytał szorstki głos 

u wstępu do chaty.
— O, to wy jesteście, master Hestou? zapy­

tał Indjanin obracając się ku niemu najspokoj­
niej. i

— A więc o pierwszej? zapytał plantator 
powtórnie.

— Przebywaliśmy około plantacji Nolton’a.... 
Opowiadałem właśnie Jazedzie o tańcu murzynów 
tam na brzegu; była to zapewne jakaś uroczy­
stość, ja jednak nie mogłem zatrzymywać się, bo 
wiatr sprzyjał, a niechciafem także czasu tracić.

— Kiedy to było? zapytał Heslon.
— O pierwszej godzinie, a może nawet trochę 

wcześniej; przynajmniej czas bardzo długim dotąd 
mi się wydawał.

— I czy nie wiedziałeś, że ja surowo zakaza­

łem wpuszczać kogokolwiek do niewolnicy? Czy 
te czarne łotry u drzwi nic ci o tem nie mówili?

— Owszem, odrzekł Indjanin uśmiechając się 
dobrodusznie; ale nie przypuszczałem doprawdy, 
aby ten zakaz i do mnie miał się stosować.

— I dlaczegóż nie do ciebie, Kwagasie? zapy­
tał szorstko Amerykanin.

— Jednakże pod pewnym względem masz ra­
cję: wiesz dobrze, ua jakie niebezpieczeństwo byś 
się wystawił, gdybyś fałszywą rolę chciał odgry­
wać. Ale dosyć na teraz. Jutro jest Jazeda mo­
ją własnością; ażeby ją do tego czasu dobrze pil­
nować, to już moja rzecz.

Wychodząc podał Kwagas jeszcze raz rękę pię­
knej dziewicy, i rzekł tonem zupełnie naiwnym;

—  Bądź zdrowa, Jazedo, oby ci się u twego 
nowego pana tak dobrze powodziło, jak na to za­
sługujesz.

— Twoja przepowiednia, a raczej twoje ży­
czenie, niech będzie spełnione, Indjaninie! powie­
dział Heston śmiejąc się, stanie się jej to, co się 
jej należy, to jest: udział murzynów; zobaczymy, 
jak się tym pięknym rączkom praca na polu oko­
ło bawełny i cukru podoba.

Z gorzkim uśmiechem rzucił za sobą drzwiami, 
a uderzając Kwagas’a po ramieniu, szepnął mu 
surowo i z naciskiem w ucho:

—  Niech przed porankiem noga twoja w po­
bliżu tej chaty n ie stanie, jeśli ci życie jest mi- 
łem; znasz mnie!

Indjanin odpowiedział na to głośnym śmiechem,
zapytał zaarabarasowanego przez to poniekąd! 

Amerykanina, co nim właściwie powoduje do uży­
cia przeciw sobie tak okropnych środków,
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w iańsk iem .  N a  z a k o ń c z en ie  dod am y, że  gorszy  
nas p e w n a  firma k s ię g a r sk a  w W arszaw ie ,  w p y ­
chająca  o g ło sz e n ia m i  sw em i n iem al  w g a r d ło ,  na  
p o zó r  tan ie  , ,W e lty ,” „ H a n s y ” i t. p. I spekulacja  
w inna m ieć  p o czu c ie  godnośc i;  a taka, nie  wiemy:  
czy  je  m a?

— , W  dn iu  18  b. m., n ieco  s i ln iejszy  niż by ły  
dotąd ,  p r zy m ro zek ,  n a r y so w a ł  na b r z eg a c h  szyb  
p ie rw sz e ,  choć  m d łe  k w ia ty  m r o źn e  i c ien k ą  s z y ­
bą lodu o b ło ż y ł  z a b r z e g i  rzek i  P rosny .

—  K a ssa  O szcz ęd n o śc i  w K a liszu  w uptynio-  
nym  m ies iącu  l is to pa d z ie  r. bież. w y d a ła  now ych  
k s ią ż e c z e k  4, na  k tó r e ,  tu d z ie ż  na d a w n ie jsze  
w 2 1 4  w n ioskach ,  z ło ż o n o  rs. 5 1 6 .  N a  żą da n ie  
1 5 -tu u c z es tn ik ó w  w y p ła c i ła  k a p i ta łu  łą c z n ie  z pro­
cen tem  rs. 4 9 3  kop. 1 2  i pół ,  u m o r z y ła  z a ś  k s i ą ­
ż e c z e k  2; przeto  5 2 3  u c z es tn ik ó w  pos iad a  k a p ita łu  
vs. 9 1 7 8  kop. 24 .

—  D o  p laców  p ro je k to w a n y ch  pod  bu d o w ę  r a ­
tu sza ,  p r z y b y w a  now y, a m ianow ic ie  m iejsce  gdzie  
o b e c n ie  s to i  od Wach i  ja tk i  szew ck ie ,  z przy bra­
n iem  częśc i  rynku. Z a  m iejscem  te m  p rzem a w ia  
g łó w n ie  p o ło ż e n ie  w sa m y m  śro dk u  m iasta ,  naj­
o d p o w ied n ie jsze  d la  g m a c h u  m ie s z c z ą c e g o  w s o ­
b ie  m a g is tr a tu ry  m iejskie.

I pod  w z g lęd em  up ięk szen ia ,  r y n e k  przez z r z u ­
cen ie  odw a ch u  i j a t e k  s z e w ck ich  i p o s ta w ien ie  
w za m ia n  o z d o b n eg o  g m a ch u ,  w ie leby  sk o rz y s ta ł .

—  D o n o sz ą  n a m  z prowincji ,  że  oz im iny  w s k u ­
te k  d łu g ie g o  c ie p ła  i d esz c zó w ,  z n a c zn ie  uc ierp ia ­
ły .  W  tych  ty lko  m iejscach,  g d z ie  z n a s tą p ien iem  
l e k k ie g o  przy m ro zk u  z d o ła n o  ta k o w e  sp a ść  b y ­
d łe m , lub  przynajm niej  skosić,  t a m  sp o d z iew a ją  
s ię  j e s z c z e  oca lić  je; p r z y sy p a n e  za ś  śn ie g ie m  bez  
przym -tozku i sp a szen ia ,  g r o żą  z u p e łn e m  w y g n i-  
c iem .

—  W dniu w czo r a jsz y m  o d b y ł  s ię  k o n ce r t  p. 
D r o b n ie w sk ieg o ,  o k tó r y m  p o d a m y  sz c z e g ó ły  w n a ­
s tę p n y m  num erze.

==' W  z e s z łą  śr o d ę  u k a z a ły  s ię  d a w n o  n ie w i ­
d z iane  na u licach  n a sze g o  m ia sta  ba lon ik i  w y r o ­
b ione  z  g um y.  N a p e łn io n e  one  są  g a z em  w o d o ro ­
w ym  sp ecyf iczn ie ,  lże jszy m  od po w ie trza  a t m o s f e ­
r y cz n e g o ,  i d la  t e g o  u n o sz ą  s ię  w górę.

—  D la  a m a to ró w  ś l izg a w k i ,  p. B e r g e m a n  z a o ­
pa trzy ł'  swój sk lep  w n ie lada  wybór ły ż e w  a n ­
gielsk ich .

— Od k i lku '  dni na  u l icach  n a s z e g o  m iasta  
po ja w iły  s ię  san ki ,  w k tó r y c h  a m a to ro w ie  u ż y w a ­
ją  sz l ich tad y  po k a m ien ia ch  lek k o  śn ie g iem  przy-  
pruszou ych .

—  Z w ie lu  s tro n  o d b iera m y  d o n ie s ie n ia  o zja­
w isk ach  p o w ie tr zn y ch  dn ia  2 7  l is topada ,  z mniej  
w ięcej  szczeg ó ło w em u  o p isa m i  ich p r zeb ieg u .  O pi­
sy  te  n ie  w szy s tk ie  są  j e d n a k o w e ;  w W a r sz a w ie  np.  
s ły sz e l i śm y  g r z m o ty  p rzed  w i e c z o r e m —  a k o r e s ­
po n d e n t  z S ie ra d zk ie g o  w sp o m in a  t y Iko  o b ły s k a ­
w ica ch  po  d n iu  p o g o d n y m ,  c ie p ły m ,  przy  z u p e ł ­
nej c iszy  w po w ie trzu .  . -„C hm ury — 1 pow iada  —  
r o z s u n ę ły  s ię  z w o ln a  i z n ik ły ,  n iebo  po k ry ło  s ię  
g w ia z d a m i ,  i r o z p o c z ę ły  s ię  p r a w d ziw e  fajerwerki;  
słnu g i  o g n is te  rozm aitej  w ie lk o śc i  r o z ś w ie c a ły  c ie ­
m ność  no cy  aż do rana,  bo dop iero  przededniein  
sp a d a n ie  g w ia zd  us ta ło ;
' Dalej  k o r e sp o n d e n t  na r z ek a  na z ł e  drogi,  i c a łą  
n ie w y g o d ę  kom u nikacj i .  , ,W  p o ło w ie  b ie żą c eg o  
s t u le c ia — p o w ia d a — b y ły  o n e  p o p ro s to w a u e ,  o k o ­
p a n e  rowam i, a  n a w e t  d r z ew a m i w y sa d z o n e .  D r z e ­
wa porosły ,  i po w ię k sz e j  c zę śc i  w y c ię te  ju ż  z a s t a -

—  D ajc ież  pokój tym  ża rto m , M aster  H o sto n ,  
d o d a ł ,  ta k  d ł u g o  b y l iśm y  d o b ry m i  p rzy ja c ió łm i  
że  d o p ra w d y  n ie  p o w in n ib y śm y  m ieć  ż a d n e g o  s p o ­
ru  a d z ie w c z y n ę  w ca le  m ąib  n ie  o b c h o d zą c ą ,  i 
której  pra w d o po d o bn ie  n ig d y  ju ż  n ie  zobaczę;  
gdyż  j u tr o ,  a  m o ż e  j e s z c z e  p rzed  l ic y ta c ją ,  m y ­
ś lę  udać  s ię  w d ro g ę  i ja k o  b o gaty  c z ło w ie k  p o ­
wrócić.  Jeże l i  w te d y  z ec h c e c ie  j e s z c z e  „ K o g u c ia -  
r z a ” kupić ,  to  s ię  z g o d z im y .  »
. ; —  W y  czarne  ło try!  m ó w ił  tera z  p la n ta to r  do  
ob y d w ó ch  M urzyn ów , k tórzy  go  p ok orn ie  s łu ch a l i ,  
jeżeli  j e sz c z e  raz ż y w ą  i s to tę  do  tych  d rzw i  w p u ­
śc ic ie ,  dostan iec ie  k ażdy  po p ię ćd z ie s ią t  biżunów;  
ty  w ie sz ,  Scypio ,  j a k  b a t  sm ak uje ,  i m o żesz  S a m ’- 
o w i  powiedzieć; miej s ię  z a te m  na  o str o żn o śc i ,  ty  
w ie sz ,  że  ja rzadko kiądy  żartuję .

cjW/r . ...yi
P o m a łu  u d a ł  s ię  A m ery k a n in  w to w a r zy s tw ie  

Indjan ina  do m ieszk a n ia  -o k o ło  dw ieśc ie  kroków  
o d le g łe g o ;  dużo  sąs iad ów  z o byd w óch  brzegów  
r z e k i  , ju ż  s ię  t a m  b y ło  zg ro m a d z i ło ,  aby  k o r z y ­
s ta ć  z g o śc in n o śc i  I l e s t o n a ,  a n a za ju trz  być  ju ż  
w c z e ś n ie  przy l icytacj i .

ły ,  a  z d a w n y c h  dró g  led w ie  ś lady  p ie r w o tn e  p o z o ­
s ta ły ,  po  z u p e łn e m  ich z ró w n a n iu  się  z rowam i.  
P rzy p isu ję  to n ie d o s ta tk o w i  ś r o d k ó w  zaradczych;  
jeżeli  bow iem  g d z ie  z b y t  g łę b o k ie  porobi ły  s ię  k o ­
łam i wyboje,  o d n a w ia ją  równie  więcej jak na d ł u ­
gość  o w y c h  dutow, za w a la ją c  j e  b ło te m  w y r zu ca -  
nem  z rowu; z tą d  w y p ły w a ,  że  wybój p o p rz e d u io  
w y p e łn io n y  w od ą  z a p e łn ia  s ię  g r z ą s k ie m  b ło te m ,  
i na  tem  z a sa d z a  s ię  c a ła  napraw a.

„ D r o g i  p ia szczy s te  nie  us tęp u ją  p ie rw sz y m  w d o ­
godn ośc i ,  a  m o ż em y  się  p o ch w a lić ,  że  w n ie k t ó ­
rych m iejscach ,  n ierza d k ich  bynajm niej ,  m a m y  
piasku  na p ó ł  ł o k c ia ,  co ko n io m  w io zą cy m  c ię ża r y ,  
nie bardzo j e s t  zd ro w e.  Ale  ja k  na to poradzić?  
P r z e d  d w u d z ie s tu  la ty  w p ra w dz ie  r o zp o częto  z w o ­
zić  k am ien ie  na  szo sę  iść  m ającą  od Z duńskiej  - 
Woli,  przez  Szadek ,  U n ie jów , D ąb ie ,  do K ło d a w y ;  
ale  s k o ń c z y ło  s ię  na  z w ie z ie n iu  i p o t łu c z e n iu  k a ­
m ien i,  o b ecn ie  m c h e m  po ra sta ją cy ch .  P r z e d  s z e ­
śc iu  la ły  z n o w u  ro zp o częte  z o s t a ł y  r o b o ty  n a  tej  
drodze ,  i zrob iono  s z o s s ę  na p r z es tr z en i  j e d e n a s t u  
wiorst,  o d  Z du ńsk iej  W o l i  do S z a d k u .  I  oto  
w szy s tk o !” (G. P .)

—  P rzez  z a rz ą d  m ia sta  w y m ie rz o n e  z o s t a ły  
kary:

N a  rzeźn ików: Icka  L a c h m a n  i H e r sz a  W a c h te l ,  
z a  sp rzedaż  m ięsa  drożej o k o p ie jk ę  nad  ta k sę ,  
po rs. 5 ,  i

N a  kupca  P er le ,  ha n d lu ją ceg o  w d o m u  p. Kar­
wackiej ,  za w y s ta w ie n ie  p o m im o w z b r o n ie n ia  p o ­
licji, na tr o to a r z e  ob o k  sk lepu ,  k r z e s e ł e k  z t o w a ­
ram i, w i lo śc i  k o p .  50 .

—■ L a t  t e m u  nic  wiole, jak po ro zm a ity ch  m i a ­
s te cz k a c h  n a sze g o  kraju  d a w a ł  s ię  u c z u w a ć  ta k  
w ie lk i  brak  lek arzy ,  że  n ie  ty lko  m iejscow a , a le  
nad to  k i lk o m ilo w a  w p rom ien iu  ludność ,  m u s ia ła  
s ię  za d a w a ln iu ć  lada  ja k im  fe lc ze r em , k tó r y  c z ę ­
s to  o d g r y w a ł  rolę  z n a k o m ite g o  m ed y k a .  K lę sk ą  
to  b y ło  za p r a w d ę  m ieszk a ć  w s tro n a ch ,  w k t ó ­
rych  z b y w a ło  na pra w d ziw y m  lekarzu,  bo m niej  
za m o ż n e m u  przy ch o d z i ło  um ierać  lub cho ro w a ć  
bez  p o m o cy  lek arsk ie j ,  a lbo o d d a w a ć  s ię  w  p ie ­
czę  n ieu k o m  nie  z b y t  a p e ty c z n y m  przy  go len iu  
bród, a  cóż p o w ie d z ieć  w k w es t ja ch  zdrow ia  n a ­
wet c zę s to  i życ ia? !  W a r sz a w sk a  S z k o ła  G łó w n a  
a o b ecn ie  U n iw e r sy te t  d o s ta rcza ją  k ra jo w i lu d z i  
zd o ln y ch  i k o m p e te n tn y c h ,  ludzi  w y k w a l i f ik o w a ­
ny ch  w sp ec ja lnych  za w o d a ch ,  a  m ięd zy  in n y m i—  
w m ed y czn y m . Ta w ięc  u a jw y ższa  in sty tu c ja  do ­
s ta rcza  dz iś  kra jow i ludzi,  k tó rzy  lokują  s ię ,  l o ­
kow ać  s ię  będ ą  i m uszą  w r o zm a ity ch  k ą ta c h  i 
z a u łk a c h ,  k tó r y m  s ię  daw niej  nie  śn i ło ,  aby w nich  
ż y ł  j a k i ś  lek arz .  J e d n ą  z ta k ich  dz iur  n a  k o ń cu  
św ia ta  są  oko l ice  U n ie jo w a  i Dobry. T o  o sta tn ie  
i j e g o  oko l ica  m ieć  teraz  b ę d ą  l ek a rz a  w osob ie  
p. D ra  B r o n is ła w a  W o jc iech o w sk ieg o .  J e s t  to  nasz  
rodak  kalisk i,  sy n  n a jp o cz c iw szy c h  rodziców ; j e g o  
ojc iec  re je n te m  kance larj i  z iem iań sk ie j  w K a liszu ,  
b y ł  c z ło w ie k ie m  zn a n y m  z z a cn o śc i  charakteru;  
sp o d z ie w a ć  się  w ięc  n a leży ,  że  syn  tak  p o c z c iw y c h  
rodz iców , o d p o w ie  g o d n ie  z a c n e m u  p o w o ła n iu  le ­
k a rza  i z a cn o śc i  tradycji  rodzinnej .  W  m a ły c h  
m iastach  F ra n cj i  i w g ó rsk ich  n ieraz  o d le g ły c h
w io sk a ch  N ie m ie c  są  l e k a r z e   S z c z u p ła  sp o -

z  se r ca  sw o ic h  proboszczów  
pastorów  i sw o ich  le k a r z y

łe c z n o ś ć  k o c h a  tam  
k a to l ick ich  , sw o ich  
w io sk o w y ch .

—  Z n a lez io n y  w e w to r ek  pęk  k iu cz ó w ,  o d e ­

—  Co b ę d z ie  naprzód na sp rz e d a ż  w y s ta w io ­
ne, I le s to n ie? ;  z a p y t a ł  cza r n o w ło sy ,  od s ło ń c a  
opa lon y  k r w i ,  k tó r e g o  o g n is te ,  c iem n e  o c z y  g ł ę ­
boko  w sw y ch  d o łk a c h  i s k r z y ły  się ,  n a lew a ją c  
z f laszki  o b o k  s ieb ie  s to jącej  s z k la n k ę  g r o g u  i 
w y c h y la ją c  ta ko w ą .

—  N a tu ra ln ie  plantacja ,  o d r z e k ł  z a g adn ion y ,  
ja k  to j e s t  w zw y cz a ju .

—  A  potem ?
—  P o te m ,  zdaje  m i s ię ,  n iew oln icy ,  a  p r z y ­

najm niej c z ę ść  ich; później  k o n ie  i r e s z ta  by d ła ,  
bo b a w e łn y  i cukru  z roku z e s z ł e g o  ju ż  n iem a,  
w k o ń cu  rucho m o śc i ,  w o zy ,  s ta tk i  w od ne ,  sp rzę ty
i t. d. Czy t a k  n ie  dobrze?

—  E j ,  dla  c ze g ó ż  n ie ,  w t r ą c i ł  p e w ie n  b o g a ty
p la n ta to r  z p r z e c iw le g łe g o  brzegu; j a  jdjabelną
m ia łb y m  c h ę ć  k u p ić  p ięk n ą  n iew o ln icę ,  a le  H e ­
s to n  m a na  nią  oko, a  za  d rogo  n ie c h c ia łb y m  za  
nią  płac ić .

—  P anow ie !  ob iad  gotów ,  o d e z w a ł  s ię  I l e s to n ,  
k tó r e m u  r o zm o w a  ta  z a c z y n a ła  s ta w a ć  s ię  n ie  
m iłą ,  w ino b ę d z ie  c ie p łe ,  j e ż e l i  s ię  nie  posp ie ­
szy m y .

U s łu c h a n o  sp ie sz n ie  te g o  w ezw ania ,  a  Iudjanin ,  
k tó reg o  n ik t  do z a jęc ia  m iejsca  n ie  w e z w a ł ,  s ta ł

brać m ożna ,  za  u d o w o d n ien iem  w wydziale poi*' 
cyjnym  M a g is tra tu  m iasta .

—  W  d. 17  b. m. i r., z m a r ła  w mieście o®' 
szem  w w iek u  la t  15, K o n sta n cja  B o e s ^  Je“ “’ 
na córka ng. J a n a  B o e se  D ra  m e d y c y n y  i f ’ran* 
ciszk i  z  K ęp sk ich  m ałż .  B o ese ,  ta k ż e  w r. b. z®ar_' 
łej .  D z iw n e m  z rz ą d z en ie m  p rzeznaczen ia ,  w c1̂  
g u  10 m ies ię cy  w y g a s ła  c a ła  rodzina .

—  (N a d esi .) —  W je d n y m  z numerów L* 
sz a n in a  u m ie sz cz o n e m i  z o s t a ły  zapytania ,  w 
sposób  n a le ży  o d n o w ić  w iz e r u n e k  C h r y s tu s a  ” 8' 
na, znajdu jący  się  w o ł ta r z u  po lew ej  stronie na­
w y  k o śc io ła  ś g o  M ik o ła ja ;  —  c zy  ma być 
p o zło co n y , czy  też  p o c ią g n ię ty  kolorem  naturalny"1.

O śm ie lony  tem  o d ezw a n iem ,  s ię  do  publiczność, 
p o zw alam  so b ie  zd a n ie  m oje  objaw ić ,  jak  nas£*'

Pńle: ' > h i p i s s 8 i i t ó l  i  - n a
W ize ru n e k  Z b a w ic ie la  w m o w ie  będący,  Jes' j 

bardzo d a w n y  z a b y te k  *); rzeźb a  o u e g o ż ,  o ilf ? 
s ię  zdaje ,  nosi  na  so b ie  c ec h y  a r ty sty czn eg o  <|z‘ 
ła ,  a w ięc  przez  u sza n o w a n ie  dla  przesz łośc i . » a 
sz tu k i,  nie  w y p a d a  w d aw ać  s ię  w żadne  ani zł 
cen ią ,  a n i  m alow an ia ;  z w ła sz c z a ,  ż e  kolor cz4ł7 .  
nie  ty lk o  n ie  raz i  uczu ć  pobożnośc i,  ale nie ® 
ją c  ż a d n e g o  p o w in o w a c tw a  z ty m  poziom)'!11 r,^  
l izm em , ja k ib y  p o z ło t a  lub m a la tu ra  statui na° 
m o g ła ,  pod nos i  j e  i w zm a cn ia .  te2

W sta r y ch  św ią ty n ia c h  inn ych  krajów; ja *  ;0f 
w k o śc ie le  k a te d r a ln y m  S g o  J a n a  w W a r s^  .j 
znajdu ją  s ię  po d o b n e  figury, a n ik om u prze* W  
nie p r z e s z ło  o d n a w ia ć  je ,  g d y  t e g o  z a sz ła  Po£l j 
ba, w sp o só b  o de jm u ją c y  im  pierw otną  cecD* 
charakter .

Z r e s z tą  a r ty s ta  restaura tor, n ie  ty lko  swą Pr ^  
nie  z y sk a łb y  s ła w y ,  a leb y  p rzec iw n ie  wykaz# 1 
m u brak  sm a k u  i p o czu c ia  p iękna.

C zeg o  n ieste ty!  aż  na d to  d o p a trzy ć  się O1® ej 
w u s k u te c z n io n y c h  o d n o w ien ia ch  tej staroż)' 
św ią t y n i  ka l i sk ie g o  g r o d u .—  J . Ł o ś.

N otujem y, zastąpiony je s t  teraz now ą rzeźbi
,f{.)

aooOTOoao*

—  (N a d esł .)  —  N o s z e n ie  kok ów  i szy111 ;e . 
s łu s z n ie  p o n iek ą d  na z w a n e  z b y tk ie m ,  tak sJ?sta- 
dn a k  r o zp o w sz ec h n i ło ,  że nateraz  przynajmniej  
ło  s ię  p o trzeb ą .  ' 0i

C h cą c  w ięc  o c h r o n ić  na szy c h  o jców  i mSz i at- 
n a d m ie r n y c h  n a  z a sp o k o je n ie  tej potrzeby  ^ J ę ­
ków ,  w in u y śm y  s ię  s ta r a ć  o m o ż l iw e  w ty®  
dzie  o sz c zę d n o śc i .  0£Cią

Otóż w ty m  celu  z  p r a w d z iw ą  przyjeb* łaVy- 
p o leca m  z a k ła d  fry zjersk i  pp. P l ic h ty  i StaD . 
sk ie g o ,w  K aliszu ,  w k tó r y m  k u p iw szy  przed ni L jj 
c z a sem  k o k ,  z n a la z ła m  ta k  s ta r a n n y  ieh 3to' 
tak  pod  w z g lę d e m  tr w a ło ś c i  jak i elegancji,  
so w a n e  są  p o d łu g  n a jś w ież sz y ch  żurnalów J ja­
kich , i uad zw y cza j  pr z y s tęp n e j  ceny  
dow olić  n a jw y b r ed n ie js ze  g u s ta  i wym a?an R ą ­
cze g o  w inn ych  z a k ła d a c h  te g o  rodzaju n> 
rzy ło  m i s ię  sp o tk a ć ,  g d y ż  b rane  dotąd P 
m nie  koki,  w krótk im  c z a s ie  s ię  rozlatują/1.’ po- 
ż a ły  m n ie  na c z ę s te ,  dość  z n a c z n e  wydatki y 
sz o n e  na ich przera b ia u ie .  akk^'

T em  w ięc  chętn iej  p o lecam  w s z y s tk im  ten z

at sli
ra ch o w a n ie m  g wia*“i« de'

o par ty  o drzwi,  n u cą c  j a k ą ś  p iosenk ę,  z.da^ 
być g o r l iw ie  z a ję ty m  r»<’hnw aniom  cwiaz ,io-i n  I V  V  J  111 I n t U U W a l U C I U  b  ;  n j g

se r c e  j e g o  b i ło  n iespok ojn ie ;  g d y ż  oświeca z*' 
mu b y ło  d la  L a n ie ry  h a s łe m  do  rozpoc2? ^ e f t  
m achu. S k u lo n y  c z y h a ł  on na najm niej?2)’ . sp0' 
k tó r y b y  w ie tr z y k  w ie c z e r n y  m u przynićs o 
d z ie w a ł  się ,  że  co  c h w i la  sp o s tr ze że  św iat ^ 0  
łó d c e ,  na  z n a k ,  ż e  s ię  te n ż e  u d a ł .  A l e ^ - ^ i J '  
by ło  c icho, ty lko  h a ła ś l iw a  radość  pijącycl). , 
ł a  z  r zę s is to  o św ie t lo n e j  sa li ,  na którą  ctł 
k r z y k  psów z  b l isk ieg o  o d p o w ia d a !  lasu.

M iano sp rz ą ta ć  z e  s to łu .  r
—  H ej ,  K w agasie !  z a w o ł a ł  H e s to n ,  ty t lIaZ 

je s z c z e  n ie  j a d łe ś .  Pójdź ,  u s ią d ź  tutaj ,  Je i  
n a d to  m iejsca; spróbuj no  wina! liaoi*1' ^

—  D z ię k u j ę  wam , Sennor!  o d r z e k ł  Inuj 
w olę  z o s ta ć  na  św ie ż em  pow ie trzu .  cjg z*'

—  D o  s tu  p iorunów! prz ec ie ż  kiedy  
praszam  do  je d z en ia ,  n ie  w yjdziesz  z t^ itT^ie? 
W k tó r ą ż  to  s tr o n ę  sp o g lą d a sz  ta k  boja c2e'

—  P a t r z ę  n a  g w ia z d y ,  ale  n ie  wiem  
go bym  m ia ł  m ieć  ja k ą ś  obaw ę,  chyba  
ż eb y  j e d n a  z  n ic h  n ie  sp adla ;  jednak P ftjuj] 
waszej  rady  i pos i lę  s ię  tro ch ę ,  a  PrzJ 
wypiję  s z k la n k ę  w ina .

teg°»
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każd Z ê( n̂eJ s trony je s t  moralnym obowiązkiem 
spoi 680 ,Wskazać publiczności n a j tańszą  drogę za- 
noić°* n ia  swoich potrzeb *), tak  z drugiej sumien- 
Wvżs 1 a 0 dobro ogółu praca właścicieli po 
n a g r ó d  zakła(iu > ze wszech miar zasługuje na 
nin » moSitcą się objawić w powszechuem uzna-

• Marja M ... 

n a le ią do isto tnych  po trzeb  życia?  przez 
08c na to pytanie, nie odpow iadam y.— (P. R .)

Różne wiadom ości.

^alu danym w d. 9 b. m., w Peters,- 
Sg0° j J*ko w dniu rocznicy ustanowienia orderu 
Ce3a ' ei' - g o ,  N. Pan wzniósł toast za zdrowie 
teno>Za ^ ‘em >Pckwgo, jako najstarszego kawalera 

^  °rderu. (Ind. Belge.)
wâ y zaprosiny profesora L azarus 'a  i jego to- 
madż m ' a *'° miejsce w Berlinie wielkie zgro- 
sPosób'lle’ W C(du za*ożen’a związku żydów na 

universalle” pod przewództwem 
J  Ieuu’gS. (N. fr. Presse)

pożan 2 y r  z ą, tl d o  o d d y c h a n i a  wśród 
z "’a n v  •* W 0"°lo w zadymionej atmosferze, na- 
żne .res.P*ratorem Tyndala, a mogący oddać wa- 
stał i,- ’ 3tra(takom ogniowym, wynaleziony zo-
*aflpem WD° w a P°lega na odkryciu zro-
nas,,c ln;zoz wynalazcę, że wata , szczególniej zaś 
W s z e lk i  gliceryną, ma własność pochłaniania 
i'Ząd t °bcych powietrzu pierwiastków. P rzy ­
znana Ł-n’. który wkłada się na twarz razem  ze 
cą yuz. 'haską ogniową Shawa, zabezpieczają- 
<hiWnąt'yill(i 0i:zy 0(  ̂ ° g !,ia . j«st tak  złożony, że 
nią j 1 rz ZI'a jdu je  się gęsta s ia tka  metalowa, za 
płat w*6 ^ a t  wa*y aa3>C01,e.i gliceryną, dalej 
gla, 2 a y czyatej, potem warstwa tłuczonego wę- 
«Pr'osz]°"U w ata  czys ta i P° niej wreszcie warstwa 
^ 'iczna0 ! 3110^® w8pna’ za k tó rą  d ruga siatka me- 
na d z ia łZa,n^ lca Ca*y PrzJ'rząd. W ata  i glicery- 
obce c ^ . mechanicznie, za trzym ując wszelkie 
pno sa2^S|^{* będące w powietrzu, a  węgiel i wa- 
Grubo!-.0 czynnikami dla substancji organicznych. 
twarzy0 , resp 'Fato ra  ma 4 do 5 cali, a od strony 
próbow ^  dw‘B klapy do oddychania. Wynalazca 
z łatwrf- -Saai ^eg0 W rz^ u  i przez półgodziny 
atinogf 3C1̂  pozostawać w tak  zadymionej
trzy^  .rze> że nikt bez p rzyrządu  ani chwili wy- 
Pravvkach'V n ' 6  ̂ n ’e ^>0 kilku jeszcze po­
s i a ć  te®° noweS° Przyrządu, zaczęto go wy- 
®^akstreetS*UZeC'aWa<' W âk ,yce u PP- Laddow na

^ y j a | !edakt0rem osl a wioncgo, krańcowego w nie- 
p°d tytU1' r ' Ve'* d*a iy(i<5w’ P 'stua bukarestskiego, 
^erze s • '  omPeta Carpacilor, które w każdym nu- 
podburz^'01111 Jak  dawniej tak  i obecnie usiłuje 
ljae, iuł- tłiiaj przeciwko żydom, je s t  Cezar Bol- 
n°sżą j , raczfi. ja k  to inne pisma tamtejsze do ­
na żydówki P °*!a k ’ zJ'd chrzczony, którego rodz i­
cie t0 a ?J’ie jeszcze w Sylistrji. Oby odkry- 

Worzyło oczy Rumunom! mówi „Izraeli ta .” 
°l)0wi;ui"atly.UCzOQy 1 historyk żydowski Dr. Graetz 
w 2j ‘ a w,ele smutnych szczegółów o żydach 
uie pr „ .Svv,§tej. Dochodząc liczbą do 16,000, 
*-i U)a’ n 'e zarabia ją , żenią się w 18 lub 16

gr§? zanvV^ "i8111 s ' e zda*e’ gdJ’b.vśmy rozpoczęli 
c'^gaiae «• P‘a n ta to r  z tamtej s trony rzeki, wy­
mieszoną b y j na niac*e’ k tóra  w- końcu galerji za-

trzy m a ćIbaknkt ”k| Srajmy! wot'a'ło wielu;— kto chce 

*de maJal zawo â *: kreol,  jeżeii n ikt inny chęci

djanin k r  n,‘e graJmy, w trąc ił  inny. Je s t  tu  In- 
^ n t -  n i , J k 7  zapewne ma przy sobie swój ins tru -  

— ’ r 1 też nam  co zaśpiewa.
Późno nn rZe' 2*w°ł‘»li inni.  I tak  już  j e s t  za 

I) ł f 1̂ ’ ^?dzie zapewne pół do....
^ów il  ów i-26 każcież mu sobie zaśpiewać, 
taania hani C k tó ry  oświadczył gotowość trzy- 
? ‘ettł bat-fi J i“ y będziemy grać; jedno z dru- 
^ wagaSj„ Z°  - ze P0o°dzić można. Chodź, 
VTa> i doj-wai02 tw ^ cy tr6’ c?y ja k  sig tam nazy- 
Sk' cb piosenek*13111 usłysze<  ̂ i ed n3 z twoich indyj-

* m Ws i S S-P?dniósł się milcząc od stołu, przy któ- 
wołał: a ł > 1 zwracając się ku strażnicy za-

roku życia i żyją z ja łm u ż n y , k tó rą  w dodatku 
niesprawiedliwie i niestosuukowo między siebie 
rozdzielają. Ja łm użny więc nadsy łane z zachodu 
utrzym ują i propagują  zło. Szkoły, domy pracy 
i szpitale, pod kierownictwem europejskim, m o­
głyby powoli, wedle zdania dr. Graetz, położyć 
kres tym hańbiącym stosunkom. Ciur.)

= s  W d. 12 b. m., spalił się w Nowym Yorku 
hotel „De cinquiume Avenue.” Dwadzieścia dwie 
pokojówek po częci spalone, po części uduszone 
zostały.

=  Na rok 1873 będzie w Wiedniu tylko siedm 
wydań kalendarzy (W arszaw a ma ich więcej). N aj­
bardziej zajmującym jest: „Oesterreichischer Volks- 
kalender,” redagowany przez siedmiu doktorów 
prawa. {N .fr . Presse)

— W raporcie p refek ta  dep. Sekwany o p o ­
życzce 55 miljouów franków na potrzeby miasta 
Paryża w ciągu r. 1873 iigurują dwie summy j a ­
ko zasiłki na dokończenie dwóch nowowzuoszą- 
cych się synagog, a mianowicie dla je d n e j  przy 
placu Royale, której koszt wynosi 869,600 franków, 
w ilości 183,000 franków, i dla drugiej przy rue 
Victoire, której koszt obliczony na 1,695,000 f ra n ­
ków, w ilości 269,000 fr. Na budowę obu tych 
synagog rząd udzielił już w roku bieżącym k r e ­
dy tu  na 550,000 fr. (Izr.)

—  Czytamy w „Gaz. W arsz .” W kraju  tu te j­
szym niegdyś tyle słynnym z miodu, dziś ta  p r o ­
dukcja tak  dalece upadła, że go już  braknie 
(któżby uwierzył?) na wyrób pierników. Przed 
kilku laty  sprowadzono do Warszawy miód am e­
rykański przez H am burg , ale od niejakiego cza­
su (dla czego, nie wiadomo), przestano go liain 
dostarczać. Obecnie, wiemy to z ust ludzi facho­
wych, wyrób pierników musi byc ograniczony, 
z powodu n iedosta tku miodu. Jakże  po trzebna 
je s t  działalność ludzi wiejskich co do zaprow a­
dzenia pasiek, bez której ten ważny niegdyś w k r a ­
ju  produkt stanie się z czasem tak  ja k  produkcja 
chmielu, źródłem znacznych dochodow dla z a g r a ­
nicy, jeżeli przez opieszałość pozbędziemy się t e ­
go źród ła  zarobku. tGaz. P rzem .-I tzem .)

bie~da zHe)’- ScyP>onie, idź no do czółna i każ 
moją mandolinę, tylko prędko.

so-

R zem ieślnicy i ogóf.

B ra k  akuratności ,  ścisłego dotrzymywania na­
szych zobowiązań w większych i mniejszych rze ­
czach, je s t  chorobą, dającą  się spotkać na każ­
dym kroku , między światłymi i ciemnymi, zam o­
żnymi i prostymi pracownikami. Przyszło już n a ­
wet do tego, że słowność poczytujemy za szczegól­
ną cnotę, zapominając, iż to tylko obowiązek u c z ­
ciwego i rozumuego człowieka; że przeciwnie, n ie ­
do trzym anie  słowa uważamy za rzecz natura lną  
prawie, za  coś, do czego jesteśmy przyzwyczaje­
ni i zgóiy przygotowani. Ile złego broi taki a n o r ­
malny obyczaj, ja k  truducm  je s t  funkcjonowanie 
machiny społecznej pod względem ekonomicznym, 
zwłaszcza, jeżeli rozwój interesów je s t  już dosyć 
skombinowany; na jak ie  zawód jednego może n a ­
rażać s t ra ty  całe szeregi jednostek, zniechęcać je, 
odbierać energję przez niejiodobieństwo obracho- 
wania naprzód swych s i ł—łatwo każdy sobie wy­
stawi. Narzekamy też wszyscy na zawód, a  wszyscy

winniśmy temu, że zbyt często z nim się spoty­
kamy. Wykorzenić tę  fata lną wadę niesłowności, 
wdrożyć się pod rygor żelaznej akura tności m u­
simy kiedyś, więc zacznijmy zaraz; zacznijmy od tej 
kategorji ludzi, którzy najwięcej mają sposobno­
ści robienia zawodu i zawodzą też najczęściej. 
Mówię o rzemieślnikach wszelkiego rodzaju, zwła­
szcza małych miasteczek, ‘gdzie rozumna konku­
rencja jeszcze nie istnieje; gdzie zwykle każda ga­
łą ź  przemysłu stanowi monopol jednej lub paru  
jednostek . Któż zaprzeczy, że tu  pan m ajster  
zwykle umawia się o dostawę roboty na dnie, a  i 
za tygodnie jej nie wykonywa? że często, wziąwszy 
zadatek, po znacznym upływie czasu powiada: 
nie zrobię, bom się za tanio zgodził, albo, co gorsza, 
nie pokaże się więcej swemu kundmanowi, lub 
też jnzekręca warunki uwowy nie do poznania? 
S tąd  spory, nieprzyjemności, straty. Sądzę, że 
p ierwszym  krokiem ku  usunięciu złego byłoby 
przyoblekanie umowy w formę piśmienną w na 
stępujący sposób: każdy rzemieślnik z polecenia 
m agistra tu  (lub dobrowolnie) zaopatruje się w k ró t­
kie, drukowane szematy, obejmujące rubryki: n a ­
zwiska s tron, przedmiot umowy, term iu wykona­
nia, cena i sposób jej wypłaty, szczególne za­
strzeżenia, oznaczenie kary  za niedotrzymanie 
umowy, podpisy lub znaki interesowanych, z k tó ­
rych każdy otrzymuje po egzemplarzu. Niesło- 
wność której bądź strony ściąga na nią oznaczo­
ną karę na korzyść szpitala ochrony, lub innej 
instytucji, a wyexekwowaniem takowej zajmie się 
m ag is tra t  za przesłaniem mu egzemplarza przez 
poszkodowanego, oraz oznaczy nowy term in z pod­

wyższeniem kary. Będzie tym sposobem wzaje­
mne kontrolowanie się rzemieślnika z kundma- 
nem, pobudka do spełnienia zobowiązań w pe­
wności warunków i karze; korzyść instytucji do­
broczynnych. Zaptawimy się do szanowania swych 
przyrzeczeń i obowiązków; mówić ^będziemy nie 
na wiatr, gdy idzie o cudze dobro; umoraluimy 
się i wzbogacimy przez pewność wpływów i wy­
datków, które może zaczniemy regulować do s ta ­
nu swej kieszeni. Ludzi dobrej woli, nieprze- 
ję tych jeszcze chińską obojętnością na wszystko, 
proszę zastanowić się i żądać od rzemieślników 
drukowanych szematów, jakich  dostarczy każda 
li tografja; a przedewszvstkiem porządniejsi w ła­
ściciele magazynów i zakładów niechaj wejdą na 
tę drogę, która im niewątpliwie przyniesie ko ­
rzyści. Szaraczek.

Przegląd polityczny.

Równocześnie z przyjazdem księcia Bismarck do 
Berlina, dzienniki pruskie popierające politykę za ­
graniczną tego kanclerza, poruszają znowu kwestję 
wschodnią, i zapowiadają bardzo niebezpieczne dla 
pokoju europejskiego, a może i bardzo blizkie zawi- 
k łan ia .  Berliński „Boersen Courier” widzi nie­
bezpieczeństwo w uporze, z jakim su ltan  Abdul 
Azis przeprowadzić chce zmianę następstwa tronu 
w Turcji, na korzyść swojego najstarszego »yna. 
N iśraz już  mówiliśmy, że taka  zmiana byłaby r z e ­
czywiście dla krajów makometańskicli hasłem  do 
wielkich wstrząśnięć, gdyż wszyscy prawowierni 
muzułmanie, wszyscy fanatyczni wyznawcy Koranu, 
uznający S u łtana  tureckiego za głowę mahometań-

—  Co u djabła! każesz Scypiouowi opuszczać 
jego posterunek? Czym ci nie rozkaza ł  pozosta­
wić go spokojnie? K rzyknął zrywając się Haston. 
Hej, Scypionie! ty zostaniesz. Słyszysz, ty zosta­
niesz, Scypionie, Scypionie!

—- Poszedł do czółna, Masso!—‘■odpowiedział 
Sam w jego miejscu.

—  P iekło  i Niebo!— zaw ołał wściekle p la n ta ­
tor; tego Indjanina lepiej tu  s łuchają niż mnie; 
poczekaj kanaljo! odpowiesz ty mi ju tro  twoim 
grzbietem.

— Nie gniewajcie się, Sonnor, mówił Kwa- 
gas, niechciałem nikogo z twoich domowników 
posyłać, bo myślałem, że wszyscy są zajęci.

— A dla czego sam nie poszedłeś?
—  Uważałem się za waszego gościa odpowie­

dział Indjanin, podnosząc się dumnie, i patrząc  
w oczy p lan ta to ra  z. tak  zim ną powagą, że ten 
się odwrócił i wymruknąwszy p rzek leństw o dalej 
nic nie powiedział.

Za chwilę nadszedł Murzyn i oddał instrum ent 
Indjauinowi, który  go we drzwiach oczekiwał, i 
niezważając na słowa Scypiona, tam się usadowił; 
nas tro ił  go w krótce i w p raw ną ręk ą  zaczął 
przebiegać po strunach.

Tymczasem gracze zajęli miejsca około stołu i 
słuchali zaledwie smętnych, żałosnych tonów, któ­

re przez czas niejaki młody Indjanin z swego in­
s trum entu  wydobywał; nagle przeszedł on do m i­
łych hiszpańskich śpiewów, do głośno brzmiących 
tonów pieśni wojennej swego pokolenia, na  k ró t­
ką  mclodję wesołej piosnki murzyńskiej. To s k u t ­
kowało, i spostrzegł zbliżającego się ostrożnie je ­
dnego z biało ubranych murzyuów, k tó ry  sk ry ł  
się w cieniu wielkiego drzewa figowego, stojącego 
pomiędzy mieszkaniem plan ta tora  i innemi zabu­
dowaniami.

Mimo jego wiedzy, s tawały się jego tony coraz 
głośniejsze i więcej ożywione; a przecież nie s ły ­
szał on, co g ra ł ,  jego ucho napełnione było szme­
rem drzew pomarańczowych i figowych, które 
chatę Jazedy otaczały; jego serce biło głośno i 
gwałtownie. Wszystko spoczywało jeszcze, a na­
wet drwiokarz siedzący na drzewie chylącym swe 
gałęzie ponad budynkiem, śpiewał jeszcze. Na­
gle przesta ł  on, j a k  gdyby mu coś przeszkodziło; 
palce Iud jan ina  spoczęły mu strunach, a na pół 
pochylony zapomniał o wszystkiem, co go o ta­
czało.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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skiego wyznania, c*yli< Kalifa, oświadczyliby się za 
s tarszym synem poprzedniego Sułtana, jako  p r a ­
wowitym Kalifem. „Boers. Courier” zwraca jednak  
uwagę na niebezpieczeństwa, jakie nadto dla poko­
ju europejskiego miałaby zmiana następstwa tronu 
w Turcji.

W  Londynie równie jak  w Wiedniu, powiada 
dziennik pruski,  uważają stan rzeczy w K onstan ­
tynopolu jako  bardzo niebezpieczny. Pewne dzien­
niki widzą nawet tak  czarno w blizkiej przyszłości, 
że gorąco pożądają interwencji dyplomatycznej. 
Rzeczy jednak  nie mają je3zCze ta k  rozpacznego 
charak teru ,  albowiem interwencja dyplomatyczna 
w kwestji wschodniej, najczęściej jedno znaczy 
z wojną. (z G. P.)

Telegrammy.

Paryż, 16  grudnia. Podczas obrad nad pety­
cjami, Gambetta  mówił umiarkowanie, a Audiffret- 
Pasquier i Duval mieli gwałtowne mowy. P om i­
mo, że porządek dzienny przyję ty został 490 g ło ­
sami przeciw 201, w k ra ju  n ieprzesta ją  podpisy­
wać petycji.

Ekspedycja gazet i pism perio­
dycznych krajowych i zagrani­

cznych
przy księgarni i składzie nut muzycznych

Henryka Hurtiga
w K a l i s z u ,

przypomina prenum eratorom , że czas zamówień na 
rok 1873 I-y kw arta ł ,  się zbliża, a dochodzenie 
pism bez przerwy zależy od wczesnego nades ła­
nia należności. Nadmienia zarazem, że przyjm u­
je zapisy na  wszystkie pisma perjodyczne krajowe 

i zagraniczne.
( 5 2 6 - 8 - 6 )

Odpowiedzi Redakcji.

LI1- 2 „ .  w Kaliszu i A . S. w W arszawie.— 
Ani sonet, ani westchnienia do jakiej gwiazdki o 
czarnych, czy też niebieskich oczach, drukowane- 
mi być nie mogą. Poezja, a rymarstwo wierszo 
we — je s t  to niebo i ziemia.

Podaje się do publicznej wiadomości, 
że na  porębie Iiaduchów, odległej od 
miasta Zduńskiej Woli wiorst 7 od Sie­

radza wiorst 12, od W arty  i Szadku wiorst 8, są 
do nabycia: sążnie, tarcice, bale, łaty, gonty, do ­
my gotowe, za stosunkowo niższą cenę niż w la ­
sach sąsiednich. Interesanci zechcą zgłaszać się 
do Administracji lasów w dobrach Boczki, w B o c z­
kach przez Szadek. ( 5 1 8 - 4 - 4 )

O g ło s z e n ia .
Magistrat miasta gubemjaluego Kalisza.

Podaje do publicznej wiadomości, iz w dniu 2/14 
Stycznia 1873 r. o godzinie 11 z rana  odbywać 
się będzie w Biurze M agistratu głośna in plus li­
cytacja poczynając od summy rs. 889 kop. 79% 
na sprzedaż w lasach miejskich w obrębach ł ą ­
czno i Szmaja suchego stojącego drzewa, p rzystę­
pujący do licytacji winien złożyć vadium w kw o­
cie rs. 89 kop. 89% .

W arunki mogą być prze jrzane każdodziennie 
w Magistracie, w godzinach Biurowych z wyłą­
czeniem świąt.

P rezyden t Przedpełski — ltadny  Tański.
(541— 3-3)

Abonament miesięczny tylko kon.30!
CZYTELNIA

polska i francuzka
przy Księgarni II. UURTIGA w Kaliszu
znacznie najnowszemi dziełami powiększoną zo­
stała .  Abonament książek miesięcznie po kop. 30.

( 5 1 7 - 8 - 2 )

Nr. 3 8 . Nr. 38.
Podpisany ma honor zawiadomić JW . i WW. PP' 
obywateli i mieszkańców miasta Kalisza i okolic}) 
że z dniem 3 (15) grudnia r. b. rozpoczęła się 
w handlu jego położonym przy głównym rynku 

pod N-rem 38 w domu własnym

zupełna w yprzedaż
towarów galanteryjnych, n o r y m b e r g s k ic h ,  
kaloszy gumowych różnych rozmiarów
oraz futer rossyiskich i zagran i­

cznych
w najlepszych gatunkach  i po cenach zńaczD1B 
zniżonych. Kupującym większe par t je  odstępu® 

się korzystny raba t .

Markus Kapłan- 
Nr. 3 8 . Nr. 38.

( 5 4 9 -4 -2 )

N adszedł świeży t ranspo r t

L

Pąnny kompletnie uzdolniony w k ra -  
wiecćżyźńie jako  też i do nauki, mogą 

znaleźć zajęcie u M. Stefańskiej, ulica G ro ­
dzka We 3 o l .  ( 5 5 2 - 3 - 2 )

Ekspedycya gazet codziennych i pism
ptrjodycznych krajowych i zagranicznych przy 
księgarni i składzie n u t  muzycznych Juliusza 
Mittwoch w Kaliszu.

Ma honor donieść szanownej publiczności, iż 
z powodu opóźniania się poczt w obecnej porze 
roku, przez co p renum era torzy  na późne o trzy­
mywanie gazet są narażeni,  takowe odtąd przez 
2-chroznosicieli bezpłatnie z księgarni mojej 
rozsyłanemi zostaną dla prędszegonch dostarczenia.

Zapisy na gazety  codzienne Lpisma perjodycz­
ne krajowe i zagraniczne, ja k  dotąd ,  tak  i nadal 
Przyjmuje, a  życzący mogą takowe na każdej 
stacji pocztowej pod własnym adresem codziennie 
otrzymywać.

_ O wczesne zapisvwauie się tak  na  gazety co­
dzienne jak i na pisma perjodyczne, oraz ua Kali- 
szanina upraszam.

(531-6-5) .1 . i u u t n a e l i .

ZDZEDST
LANDAD
leczy radykalnie ból 
plombuje spruchnia łe  
ta k  na  kauczyku ja k  

Przyjmuje chorych 
dziuy 6 wieczorem w 

2.

T Y S T A
z Warszawy

zębów, choroby dziąseł i ust; 
zęby i .  wprawia sztuczne 

i na  metalu.
od godziny 9 z ran a  do go- 
hotelu p. P  e s z k e pod A; 1 

( 5 5 3 - 3 - 2 )

wykwintnie as3ortowanych, oraz s a m o W ® * * ^ , ,  
z renomowanych fabryk Woroncowych, l i e r l * ^  
ty Braci Popowych i Maliniaka, 
wioru świeżego, świec stearynow i 
Newskich, grzybów Litewskich, kal«s~ 
gumowych w różnych gatunkach, przy1™ 
miodu litewskiego, zezem poleca

( 5 4 3 - 2 - 1 )  T r o s k o .

Kurs Giełdy W arsfawskiój.
Dnia I ł  grudnia 1872 r.

Eortepjan palisandrowy mało uży­
wany o 7-miu oktawach z metalową p la tą ,  

‘jes t  Każdego czasu do odstąpienia. Bliź - 
sza wiadomość w hotelu Berlińskim w K aliszu  
u W-go J. E. f*eszke. ( 5 5 1 = 3 - 2 )

Monety I papiery.

Pół-Imperjały ro s sy js k ie .....................
Obligi skarbowe . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

o ,• ,, serji II. „ 100
„ „ nowe 5*/0 z r. 1809. . .

Obligi Towarzystw a Kred. Ziernsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864 

,)> n , n „ 1866
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wied. za szt.

„ „ „ Warsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Z claz..
„ Drogi Zeląz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Zelaz. Terespolskiój 
Akcje Kolei Zel. Fabi-ycz.-Łódzkiej . 
5°/o Listy Zastawne Rossyjskie . .

żądano
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W dobrach Świnice W artskie  
- ja k  również w Czepowie ś r e -  
‘ dnym, blizko miast Dąbia i U- 

niejowa znajduje się «30 wołów opaso­
wych, których sprzedaż rozpocznie się dnia 15 
Grudnia r. b. ( 5 4 0 - 3  3)

w KALISZU,
ma zaszczyt donieść, iż ha nadchodzące święta 
zaopatrzy składy swoje w różnego ga tunku  s trucle  
pszenne, z którymi sz. publiczności poleca się.

Zamówienia na strucle z makiem w tychże 
sk ładach  p rzy jm ują  się. ( 5 5 4 - 2 - 2 )

Wartość kup. od L. Z. starych k. 
ii n „ nowych „ 
« i, „ Likwidac. „

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 2 m 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków  10 dn. . 
Wiedeń: 150 florenów 2 jn.
Moskwa: 100 rsr. I m . . .  
Petersburg: 100 rsr. krótki, 

u ii ii 3 ni.

Dnia 19-go i 20-go grudnia.

trzymawszy do swego sklepu świeże 
towary na święta Bożego Narodzenia, 

|p o le c a  się łaskawym względom szanownej 
publiczności.

Wdowa po urzędniku,  Izabella Rychiowska.
(556)

Termometr:

W czoraj. . 
Dziś . . .

Zimna 
z rana

I Zi«>nj 
w p o i ­

li » r  o ... e t r

Dziś?1 aj: } 8tala P°e°da-

dak oi,  J, 1 a ński.  A\ d rukarn i  W jdaw cy ,  W. H iu d e m i th a .— Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządowej,

I I t  * }


